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kor. od wiersza. 


)dwrót 


Odzyskanie Tarnowa. 


(Sprawozdanie własne „N. Reformy*.) 
— T maja. 
Po ogromnej klesce, jaką ponieśli Rosyanie 


. 


w dniu 2 maja b. r. pod Zakliczynem, nie było, 


ri 


już dla nikogo w Tarnowie tajemnicą, żo się 
nieprzyjaciel eofnie i wyzwoli miasto z sześcio- 
miesiecznej prawie niewoli. Zresztą Rosyamie 
weale się z tem nie taili i rozpoczęli przygoto- 
wania do odwrotu. Opróżnianie "Tammowa roz- 
poczęło się 3 maja i trwalo przez trzy dni; za- 
kończyio się w nocy ze środy na czwartek. — 
Wojska rosyjskie cofały się w kierunku wscho- 
dnim ku Dębicy, częściowo zaś w kierunku 
północnym t, j. ku Lisiej Górze, Tarnów opu- 


szczali Rosyanie w szybkich marszach, colując; 


się wszystkimi gościńcami i drogami, między nie- 
mi w kierwiku Szczucina i Dqgbicy. Odwrót od- 
bywał się niezwykłe gorączkowo i wielkim po- 
spiechkem, 

Ogromna przewaga artyłeryi 


choty, wywoluy zaraz przy pierwszym szłur- 
mie na Tamów zamięszanie i popłoch w armii 
Foayiskiej. Ufortyfikowane pozycyo 

okolicach Tarnowa były przez nich uważane za 


niedozdobyci., dopiero zwycięskie nasze ata 
ki cd strony polndniowej na Tarnów przeko- 


nały ich, że bronią straconej placówki. ~ 
Ladność tarnowska, która, wbrew pogłoskom, 
w wielkiej liczbie pozostała w mieście, z zaqra- 


-iym oddechem śledziła przebieg bitwy w okoli- | 


each miasta. Wszystkie wzgórza ma politduie i 
na zachód od Tamowa zionęły strasznym o- 
gnicm artyleryjskim. Ziemia drżała, powietrze 
jęczaio wśród okropnego gradu dział. Artylc- 
rya niemiecka i austrywcka pracowały bez- 
ustannie. Zdawało się, że się ziemia pod mia- 
stem zapadnie, w domach wyleciało mnóstwo 
„ szyb z okien. Ciężkie 42 centymotrowe dziala 
siały straszdiwe zniszczenie, ryjąc ogromne do- 
ly. Straszne skutli tego zniszczenia widać do- 
kładnie w okolicach miasta oraz w samem mie- 
ście na Strusinie, w ogrodach niedaleko dwor- 
ca kolejowego. 

Od sunego początku była taka przewaga o- 
gnia po naszej stronie, że lvosyanie byli z góry 
skazani na przegraną. Wzgórza ipod Tarnowem 
pokryły się wałami trupów rosyjskich, których 
Błożyanie, cofając się, nie zdołali pochować. Te 
głosy trupów chowają obecnio nasi żołnierze, 

Mezeraj rano nie było już Rosyan w Tarno- 
wie. Zagospodarowali sią oni na dobre w tem 
niiuście i nio przypuszczali, że je będą musieli 
tek szybso w takich warunkach opuścić. Spro- 
wadzili do miasta ogromne magazyny żywności, 
których już wywieźć nie zdołali. Magazyny te 
wpadły w ręce wojsk naszych, jako zdobycz 
wojenna. 

Wezóraj rano już. wszyscy Tarnowianie wie- 
dzieli, że lada chwila wejdą do miasta zwycię- 
skie nasze wojska. Tłumy wyległy na ulice, 
mnóstwo osób wyszło za miasto, na drogę. pro- 
wiaudzącą przez Bialą i Dunajec do Wojnicza, na 
spofkanie z naszenii wojskami. Po godzinie dzie- 
wiątej rano nadciągnęły pierwsze patrole. Szli 
strzelcy tyrolscy gościicem od Wojnicza i 
wśród burzliwych owacyj weszli do miasta: 

Na ulicach Krakowskiej i Wałowej panował 
ogromny ruch. Publiczność tworzyła po obu 
stronach wic szpalery, witając nadciągające 
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wojska, Za godzinę calo miasto udekorowane | 


było gęstym lasem chorągwi w narodowych i 
państwowych barwach. Przez miasto szły nic- 
przerwane oddziały wojsk w pościgu za nic- 
przyjacielem. Radość panowała wszędzie, Wielu 
płazało z radości, rzucało się żożużerzom w ra- 
miora i całowało ich, jak swoje dzieci. 

Wszelkie pogłoski o wielkiem  zniszezeniu 
miasta Tarnowa okazały się, na szczęście. prze- 
sadnemi lub wcale nieprawdziwemi. Miasto ma 
na ogół wygląd zupełnie normalny, i co jest 
charakterystycznem. wszędzie widać czystuść 
Najwięcej mcierpiał nowy gmach pabored 
dworca kolejowego od gramatów armat nich. 
Tu i ówdzie widać (duży otwór w murze domu, 
zniszczone okna, peron kolejowy w kilku iriej- 

scach podziurawiony, również tory kolejowe na 
stacyi w kilku miejscach są zniszczone. Na to- 
rze kolejowym zioną tu i ówdzie ogromne sbwo- 
Ty, wyrwane strzałami armatnimi. 

Na Strusinio. uszkodzona jest wieża nowego 
kościoła. Na Placu Kazimierza Wielkiego w 
mieście ZNISZCZONY został kawal dachu na je- 
dnym z domów. Dom ten należy do pewnego 
banku tamowskiego. Gmachy szkolne oraz fa- 
bryki w mieście ocalały, 


josyan z Gal 


niemieckiej i! 
austryackicej, oraz olbrzymie siły naszej pie- 


Rosyan w | 


= 


Mieszkania, które Tarnowianie opuścili, wy 
jeżdzając przed inwazyą, zostały w większości 
obrabowane, sprzęty i meble poniszczone. — 
Sklepy prawie wszystkie są otwarte. Na ogół 
braku środków żywności w mieście nie znać, 
edytż Losyanie sprowadzili do Tarnowa wielkie 
"ich zapasy. Dawał się tylko odczuwać wielki 
brak niektórych artykułów np. nafty i świec. 
Również na ogół nie było wielkiej drożyzny 
amylkułów żywności w ostatnich czasach. 

(Wczoraj po południu bawił krótko w Tarno- 
wie komendant twierdzy krakowskiej Ekse. 
generał Kuk, który przyjechał do Tarnowa, 
zwiedziwszy przeduem pole walk w okolicy 
miasta. Automobil ekscelencyi Kuka jechał |t 
wśród gęstego szpaleru publiczności. Komen- 
dant krakowskiej twierdzy byl przedmiotem 
burzliwych owacyj zo strony tarnowskich mie- 
szkańców. 

W pięknej okolicy pod Tarnowem wszędzie 
widać straszliwe skutki ognia działowego; dtze- 
we powyrywame, domy popalone, ziemia zryla 
gradem kul działowych. Obok dróg widać wszę- 
dzie naszych sanitarymszów, grzebiących pole- 
glych żołnierzy, 

Slynny kryty drewniany most na rzece Bia- 
lej na drodze z Wojnicza do Tavnowa, rzadki 
zabytek architektury mostowej, został prawie 
doszczętnie spalony. Obecnie komunikacya od- 
bywa się w tem miejscu przez Białę na prowi- 
zórycznym moście, przez pionierów zbudowa- 
nym. 

Komunikicya ną Dunajca odbywa się na ra- 
zie po moście pontonowym. Most kolejowy bo- 
wiem jest zniszczony, mianowicie załamane je- 
dno przęsło leży w wodzie. 

Wielki murowany zakład wychowawczy 
Sercanck na Zbylitowskiej Górze został zni- 
szczeny. liosyanie, którzy tam mieli silne po- 
zycyc, mieszkali w piwnicach i w podziemiach, 
przez siebie zbudowanych Piękny dwór w 
Zgłobieach zostal również zniszezony. J. 


Odwrót Rosyan. 


>N. Fr. Presse: w czwartkowem wydaniu 
porannem przynosi z ¢. i k. wojennej kwatery 
prasowej następujące telegramy: ' 


—, 5 maja. 

Ofenzywa w Galicyi zachodniej posuwa się 
naprzód, mimo zaciętego oporu Rosyan. 

Kięska Dimitriewa już obeonie jest o wiele 
cięższą, niż klęska pod Limanową—-Łapano- 

wem, a skutków jej na razie nie można objąć. 
Powną już rzeczą jest zwinięcie frontu rosyj- 
skiego na całej linii od Konieczny aż do środka 
Kurpat. 

Od rana dnia 5 bm. Rosyanie cofają sic na 
całym froncie, począwszy od Zborowa, wzdłuż 
przełęczy dakielskiej aż po Łupków, a odwrót 
ich odbywa się pod ogniem naszej artyleryi i 
wśród ataków: naszej piechoty. 

Tutaj również liczbą jeńców rosyjskich jest 
wielka. z, 


Klęska Rosyan pod Dukla. 


godz. 4 m. 40 po poł, 
ltosyanie na poledniowym froncie: galicyj- 
skim bronią się rozpaczliwie. Ech linie tyralier- 
skie nie m 094. się cofać, gilyż w takim razie 
dają do nich ogień z tyłu własne ich rezerwy. — 
Żołnierze rosyjscy muszą stać pod gradem po- 
cisków armatnich, aż wreszcie składają broń 
przed naszą szturm "jącą piechotą. 
5 maja, g. 5 po poł. 

Łanumie frontu rosyjskiego odbywa się bez 
wytchnienia. 

Silne oddziały wojsk sprzymierzonych stoją 
nad Wisłoką, ażoby zapanować mad gościńcem ` 
Zmigród— Jasło, 

Armia Boroericza miała przed sobą do wezo- 
rajszego dnia trzecią armię rosyjską na linii 
Zbosów-=Wirawa. OBecnie armia generała Bo- 
roevicza ściga cofających się Rosyan i już w 
bardzo krótkim czasie wkroczy do Dukli. 

Zwrot na prawo odbywa. się przy bardzo zna- 
cznem skróceniu frontu, skutkiem czego bardzo 
znaczne oddziały armii Borocvicza są tozporzą- 
dząine do innych działań wojeniych. 
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Qdcięte oddziały Resyan. 
godz. 5 m, 50 po poł. 
Walki toczą się dalej. 
Wielkie oddziały rosyjskie nad Dunajcem na- 
leży uważać za odcięte. 


Pzesćdziesiąt kilometrów frontu karpackie- 
go musicii Rosyanie zupełnie zwisa ą 


é 
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icyi zachodniej. 


Odzyskanie Tamowa, Jasła i Dukli. 


(Tel. wł. „Nowej Reformy*'.) 
Wiedeń, 7T maja. 

„Neue Frcie Pressc* donosi w dzisiejszem 
porannem wydaniu z c. i k, wojennej kwatery 
prasowej: I p 

Wojska nasze wkroczyły do Tarnowa, Jasła 
i Dukli wśród niebywałege entuzyazmu ludno- 
ści tych trzech oswobodzonych miast. 

Miasta te nie ucierpiały wiele, gdyż Rosyanie 
urządzili się w nich jakby na stałe i w swoim 
własnym interesie zachowywali porządek. Ofen- 
zywa wojsk sprzymierzonych zaskoczyła ich 
tak szybko, że cofając się w popłochu, nie mieli 
czasu na zmiszczenie miast. 

Zamek J. Męciiskiego w Dukli ma być zu- 
polnie nienaruszony, w Tarnowie zaś dworzec 
i niektóre budynki, mieszczące komendy rosyj- 
skie, musialy ucierpieć od pocisków anstrya-|P 
ckich dział 42-centimetowych. 


Sedan rosyjski w Dukli. 


(Tel. wł. „Nowej Keformy”.) 
2 Wiedeń, 7 maja. 
` Sprawozdawty z kwatew prasowej donoszą 
telcgraticznie: 
Grupa armij sprz zymierzony ch, posuwając się 


nad Dniestrem i pod Czemiowtani. 


(Tel. wł. „N. Reformy“) 


Budapeszt, 7 maja. 
erir sprawozdawca „A Nap“ telegra- 
fuje z Czerniowiec: 

Na północ i na wschód od Ottynii odbyły się 4 
w ostalnich dniach zaciekle wałki artyleryjskie. 
Wskutek wspaniałego działania naszej artyle-/ 
ryi nieprzyjaciel musiał opuścić swoje pozycye 
i cofnąć się o kilkanaście kilometrów wstecz. 
Co dzień poddaje się mnóstwo Rosyan, między 
nimi mnóstwo niewyćwiczonych rezerwistów z 
Byberyi. 

Na póinocny wschód od Czerniowiec artyle- 
rya nasza zadała nieprzyjacielowi również naj- 
cięższe strąty. 


A 
Riarsz ma Libawe. 
Berlin, T miaja. 
Z Petersburga telegrafują do „Daily Tele- 
graf“: Niemiecka kawałerya wywiadowcza u- 
kazała się pod Libawą. Za nią postępuje prze- 
dnia straż armii niemieckiej, kierując się rów- 
nież ku Libawie. 


Etha wizyty carskiej we Lowie, 


(Tel. wł. »N. Ref.<) 


Berlin, V maja. 
„Magdeburgische Ztg“ donosi z Petersburga: 
Gradonaczalnik m. Lwowa skazał 232 osób 


szerokim frontem między Małostowem a Gorli-| na trzymiesięczne więzienie za to, że nie chcia- 


cami, południowem swem skrzydłem wapi! 
Duklę, północnem zaś Jasło i stoi cbecnie tuż 
przed fun. Pemiędzy armię Mackensena 
i armię Boroewiczą wbita rosyjska armia du- 
kielska jest w tej chwili odcięta od wszelkich 
komunikacyj, z wyjątkiem jednej jedynej drogi 
na wschód od Dukii. Wobec tego nie może już 
ulegać żadnej wątpliwości, że ogromna część 
tej armii i jej parku artyierzyckiego wpadnie 
w ręce sprzymierzonych, I.iczba jeńców rośnie 


z godziny na godzinę. Lasy przepełnione są Ż0ł- 
nierzami rosyjskimi, których nasze patrole 


wyławiają. 


z nad 
Dalszy pochód zwytłoskiej ofenzywy 
6 maja, godz. 10 przed południem. 
„Nouc Freie Presse we wczorajszem wyda- 
niu wieczornem z c. i k. wojennej kwatery pra- 
sowcj donosi: 
Goscińcem Tarnów —Pilzno, mimo szalono- 
go oporu Rosyan „którzy chronią odwożenie ol- 


ły wziąć udziału w hołdzie ludności dla cara. 


| KRONIKA. 


Kraków, 7 maja. 


Następny numer „Nowej Reformy“ ukaże się 
jutro o godz. 7.80 rano. — W razie potrzeby wy- 
damy wcześniej nadzwyczajny dodatek. 


Ks. bizkup Sapieha wysłał wczoraj na ręce ge- 
nerala Taara nast. depeszę: 

Proszę W. Ekse. zlożyć u stóp Najjaśniejszego 
Pana, naszego najlaskawszego Cesarza i Władcy, 
wyrazy mojej najszczerszej radości z powodu zwy- 
cięstwa naszego oręża, jak i „zapewnienie, że z 
całą moją dyecczyą trwam w gorącej modlitwie, 
aby wybiagać najobfitsze błogosławieństwo nie- 
bios dla Jego Cesarskiej Mości i dla Jego prze- 
Huta armii. — Książę Biskup Sapicha. 

Na depeszę tę nadeszła wczoraj następująca te- 
legraficzna odpówiedź: 

Wiedeń, w Burgu, dnia 6 maja 1915. Do Księcia 
‘Biskupa Adama Sapiehy w Krakowie. 

Z wyrazami radości, wyrażonej mi w lołdowni- 


| zapasów, ofenzywa nasza posunęła się czych słowach, pełnych ciepła i uczucia jaknajmi-| 


ak dałoko, że te ważne połączenie megla arty- 
= ostrzełiwać. 


Skrzydlo południowe wojsk sprz „puierzonych | pomocy Wszechmocnego, 


przekroczyło Wisłokę. 


lej dotknięty, dziękuję Ci, kochany Książę Bisku- 
pie, Książę Sapieho z calego serca, łącząc moje 
modlitwy z Twojemi i Twojej dyecezyi, aby przy! 
Mojej chwalą okrytej 
armii, jeszcze dalsze wielokrotne sukcesy przypa- 


Karpacka armia Boroewica Ściga nieprzyja- dły w udziale. — Franciszek Józef. 


ciela, cofającego się pospiesznie z Węgżer. 


Rosyanie cofać się. 


| „Dzienniku Poznańskime: 
Także na wschód od Łupkowa zaczynają | pod 


dowiadujemy się. 


Pod Duklą, Łupkowam i Pilzsem. |” 


W sprawie katedry arcykiskupiej. Czytamy w 
Kilka pism włoskich 
aje wiadomość o dokonanej jakoby nominacyi 


ks. olicyała dr Dalhora na arcybiskupa gnieźnień- 


sko-poznańskiego. Z najkompetentniejszego źródła 
że wiadomość ta nie zgadza się 
prawdą. i 


Szkoła w Królesiwie Polskiem wobec wojny. Kie- 


„Neue Freie Presse” donosi z c. i k. wojennej ;rownictwo pierwszego, dwumiesięcznego kursu pe- 


kwatery prasowej: 
6 maja. 


dagogicznego w Krakowie (Rynek gł. 29, IU p.) 
uwzględniając doniosłość chwili bieżącej, uprosiło 


Najważniejszym wypadkiem dnia wezorajsze- «jednego z wybitnych znaweów szkolnictwa w Kró- 


go i nocy z wezoraj na 


dzisiaj jest to; że front lestwie Polskiem, p. A. Sujkowskiego. dyrektora 


rosyjski pod Karpatami także na wschód od szkoły handlowej w Bendzinie w Królestwie Pol- 


Łupkowa zaczyna się cofać. 
Na zachód od fupkowa trzecia armia a 
węgierska idzie naprzód niepowstrzymanie. 


skiem, Q wygłoszenie na kursie pedagogicznym 


austro- | wykładu na temat »Szkoła w Królestwie Polskiem 


wobec wojnyc. Spodziewać się należy, że cale 


Dukla jest zagrożona przez wojska sprzymie- nauczycielstwo i inteligencya naszego grodu sko-. 


rzone, które, przybywszy gościńcem żmigrodz- TzySta 


z tej sposobności zaznajomienia się z pro- 


kim, rozpoczęły tam walkę. (Miasto Duklą Z0-, biemem dla każdego Polaka tak bardzo aktual- 


stalo już zajęte. Przyp. red.). 


Najgwałtowniejsze wałki toczą się nad RZ dyskusya. 


ścińcem Tarnów—Pilzno, gdzie Rosyanie chcą 
za wszelką cenę uratować swoje zapasy. 


a 
eż 


Bimitiriiew w Krośnie 
(Tel. wł. „Nowej Reformy.) 
Wiedeń, T maja. 
Radko Dimitrjew * przeniósł swoją główną 
| kwaterę z Jasła do Krosna. 


Ggień 1500 dział. 


(Tel. wł. „Nowej Reformy*,) 
Wiedeń, 7 maja. 
Dla przygotowania przełamania frontu rosyj- 
skiego nad Dunajcem sprzymierzeni skoncen- 
trowali na pozycye rosyjskie nieopisany w swej 
przerażające potędze ogień przeszło 1500 dział, 
w czem ogromnej liczby armat najcięższego ka- 


|libru. Pod tym straszliwym ogniem najsilniej- 


|sze, starannie wybetonowane pozycye rosyjskie 
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rozsypywały się, jak kupy piasku. 


| legioniści” 


Iny m, tem bardziej, że po wykładzie odbędzie się 
Bliższe szczegóły poda- 
my niebawem. 

„Do dzieci polskich“. Jadwigi z Lobzowa 64 to. 
mik wyszedł, jako zbiorek aktualnych wierszyków 
i deklamacyj dla dziatwy naszej. Wierszyki s po- 
šwięcone dzistwie, przebywającej ną wygnaniu 
i legionom. Dla szkółek broszurka ta będzie bar- 
dzo pożądana, "a wiele z wierszyków wejdzie w 
skład piosenek szkolnych, „Kto cię wołał?*, „Nasi 
i inne, odznaczają się formą melodyjną. 

Kto cię wołał iegionisto 

Kto cię wołał w bój? 

Wołała mię Polska, matka 
Każda wioska, każda chatka 
Abym szedł na znój! 

Abym szedł na znój: 

Przystępna cena 20 hal. za egz. wpływa na 
rozpowszechnienie tej Boan. którą polecamy 
życzliwie. 

Ponowna stawka pospolitaków. Ogłoszenie o po- 
nownem stawiennictwie należących do pospolitego 
ruszenia, urodzonych w r. 1878—90 i 1892—94, na- 
deszło do magistratu krakowskiego dopiero wczo- 
raj w nocy, aczkolwiek nosi datę 1 maja. Wsku- 
tek tego dopiero dzisiaj wezwano tych pospolita- 
ków w Krakowie do zgłaszania się. Lecz, jak 
się dzisiaj przed południem okazało, zgłoszenia te 
nie mogły być podjęte, albowiem nic nadeszły 


|jeszeze z ministerstwa właściwe druki: dopiero za- 
(DY tano „ telegraficznie ministerstwo,  ezy "można 
przyjmować zgłoszenia na drukach dawnych. Wọ- 
hec tego przyjmowanie zgłoszeń w magistracie kra- 
kowskim rozpocznie się praw dopodobnie dopiero w 
poniedziałek i naturalnie musi być przedłużone po 
za 10 maja, albowiem, jak obliczają, zgłoszeń tych 
w Krakowie może być kilka tysięcy, a tylu je 
dnego dnia w żaden sposób załatwić się nie da. 

Ewakuacya Krakowa. Wobec świeżych powo 
dzeń oręża austryackiego £ polepszenia się sytu- 
acyi, ewakuacya Krakowa z natury rzeczy stała 
się sprawą mniej aktualną. Zmniejszyła się też 
znacznie liczba zgłoszeń osób, chcących dobro- 
wolnie opuścić Kruków. Podczas gdy do tej po- 
ry zgłosiło się do dobrowolnej ewakuzcyi 1.800 
l osób, w ostatnich dniach znalazło się takich 7o 
chotnikówe tylko 17, a dzisiaj tylko 2 osoby. — 
Oczywiście i z tych 1,3800 osób nie wszyzcy, już 
wyjechali; jak obliczają w magistracie. moglo opu- 
ścić miasto około 700 osób, reszta z legitymacyą 
i biletem wolnej jazdy czeka nu rozwój wypad- 
ków i teraz prawdopodobnie zmieni zamiary. Na- 
turalnie, pomimo to prace w odnośnych biurach 
magistratu postępują w dalszym ciągu i przygoto- 
wania są prowadzone z całą precezyą. 

Odnośnie do łegitymacyj. władze gminne zwra- 
cają uwage, że robotnicy, pracujący w magazy- 
nach i zakładach wojskowych, tam też, u odno- 
śnych przełożonych mają prawo prosić o potwier- 
"dzenie tożsamości na fotografiach legitymacyjnych 
nie potrzcbują przychodzić z tem ani do magi- 
stratu, ani na policyc. Nad wygotowywaniem le- 
,gitymacyj dla osób, które uzyskały to prawo po- 
(zostania w twiendzy, prace idą normalnie. 

Czeski esperantysta aresztowany w Hiszpanii. 
Znany czeski csperatntysta, redaktor i wydawca 
„Czasopisma czeskich csperantystów" E. Kiilnel, 
bawiący obcenie w Hiszpanii, zostal aresztowany 
pod zarzutem szpiegostwa. Dzięki jednak inter: 
wencyi wybitnych esperantystów (sam król hi- 
ooo. | | w ANO Alfons XIII jest esperantystą), Kihnel 
został wypuszczony na wolność, Razem z Kühne- 
lem arosztowaną została także pewna czeska espe- 
rantystka z Bystrzycy na Morawach. Także i ją 
wypuszczono na wolność, 

17.000 Rosyan rozbrojonych w Rumunii, Jak do- 
noszą „Baseler-Nachrichten* podług informacyj z 
Pukaresztu, od połowy marca około 17.000 żołnie- 
rzy rosyjskich przekroczyło granicę rumuńską i 70- 
stali rozbrojeni. Byli to przeważnie kawalerzyści. 
Nie ma prawie dnia, żeby kilkudziesięciu Rosyan 
nie schroniło się do Rumunii, jako zbiegowie z 


| 
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wojska. = 
Z kraju. 
Zakopane, 3 maja. (Obchód Kościuszkowski, — 
Teatr. — Pogoda). 


Staraniem N. K. Z. odbył się wczoraj obchód ro- 
czniey przysięgi Tadeusza Kościuszki. Po nabo. 
żeństwie w kościele parafialnym ustawiono w ro- 
zmaitych punktach naszego uzdrowiska kilkanaście 
stolików, przy których członkinie Ligi kobiet 
sprzedawały wydawnictwa N. K. N., oraz oznaki 
narodowe. i 

Fo południu w sali teatralnej hotelu „Morskiego 
Cka“ przy udziale nadz zwyczaj licznie zgromadzo- 
| nej publiczności odbył się wieczór uroczysty, — 
Na pierwszą część programu złożyły się produk- 
jcye dwóch chórów, przemówienie delegata N. K. 
N. komisarza wojskowego dra Kaz. Dłuskiego, 
oraz z nadzwyczajną siłą uczucia wypowiedziana 
prelckcya uczestnika powstania 1868 r. prof. Cze- 
sława Pieniążka. 

Drugą część wypełnił „Kordyan* Jul. Słowa. 
ckiego, odegrany przez teatr zjednoczonych arty- 
stów. W tytułowej roli wystąpił art, krakowskiego 
teatru miejskiego p. J. Kochanewicz, oraz w głó- 
wnych rolach pp. J. Chmieliński, prof. W. Kerget, 
D. Baranowski, Michnowski i in. Dekiamacye wy< 
głosili artyści malarze bracia Pronaszkowie. 

Skoro o teatrze mowa, należy podnieść z uzna- 
niem, że coraz częściej zaczynają się ukazywać 
na scenie poważniejsze utwory, które cieszą się 
wielce zasłużonem powodzeniem. W chwilach, gdy 
sytuacya wojenna -— była trochę nie zdecydowa: 
aq, czemu towarzyszyło stale pewne przygnębienia 
publiczności, wystawianie fars ku  rozweseleniu 
i 
l 


stroskanych, było bardzo pożądanem, teraz zaś, 
gdy jaśniej zaczynamy patrzeć w przyszłość, pu- 
Ułiczność żądać musi utworów poważniejszych. — 
Najlepszym tego dow odem jest, że dwa ostatnie 
utwory: ła szczęścia" Przybyszewskiego, = po- 
przedzona prełekcyą prof. W. Hergeta o autorze, 
oraz „Aszantka* Perzynskiego, miały bardzo 
wielkie, zresztą zupełnie zasłużone powodzenie. — 
Wykonanie bowiem tych sztuk, tak pod względem 
reżyscryi, jak gry artystów, było bez zarzutu. 

Od kilku dni mamy już wiosnę, która zjawie- 
niem się swoim rozwiązała do pewnego stopnia, 
trudną i ciężką dla uboższej ludności kwestyę o- 
pałową. Rozpoczęły się także roboty w ogródkach, 
a nawet w polu widać owsy. R = 

Biała, w maju 1915. (Komitet pań Polek.) W 
dniu 18 grudnia zebrały zebrały się po raz pierw- 
szy Polki, bawiące chwilowo w Białej, celem zor- 
ganizowania wydatnej pracy na niwie społecznej: 
wogóle, a w szczególności służenia idei Legionów. 
Za ich inieyatywą opodatkowaii się urzędnicy, a 
podatek ten przeznaczony na cele N. K. N., a wla-, 
ściwie na superarbiirowanych legionistów, wyno- 
sil: 

W styczniu: urzędnicy namiestuictwa 35 K, dy- 
rekcyi skarbu 568 K, poczty 300 K — razem 903 
korony. 

W lutym: urzędnicy nam. 231 K 50 h, dyr 
skarbu 158 K 20 h, poczt 308 K 20 h, prokura- 
toryi skarbu 65 K, krajowej k. zas. 64 K 66 h, —, 
razem 819 K 50 h. 

W marcu: urzędnicy nam. 217 K 20 h, dyr 

skarbu 139 K 50 h, poczt 318 K, domen i A 
38 K — razem 70T K 70 h. 
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W kwietniu: urzędnicy nam. 124 K 20 h, dyr. 
"skarbu 121 K 50 h, poczt 308 K 20 h, prok. skar- 
bu 55 K — razem 608 K 90 h. 

Razem zebrano 3.039 K 16 h. Komitet pań Po- 
lek zajął się szyciem bielizny dla superarbitrowa- 
nych legionistów, uszyto przeszło 600 sztuk bie- 
lizny, na który to cel urządzono gwiazdkę dla 
przebywających w Białej legionistów. — Z dniem 
każdym działalność komitetu siłą faktów szersze 
zataczą kręgi, gdy początkowo cyfra superarbitro- 
wanych legionistów była znikomą, dziś dochodzi 
do tysiąca. Tą drogą tedy zaapelować należy do 
obywateli, aby gromadnie się zapisywali do ko- 
mitetu pań Połek. Komitet ten urzęduje w ponie- 
działki od 5—6 po poł. w komisaryacie legionów 
polskich przy placu Franciszka.” — Wkładka mic- 
sięczna wynosi 2 K 20 h na wydatki kancelaryjne. 


Legiony. 


Z ziemi obcej — do Polski. Czytamy w wycho- 
dzących w Piotrkowie „Wiadomościach polskich“; 

Swojego czasu ogłosiliśmy list komendanta 
Związku strzeleckiego w Brazylii, opisujący nie- 
słychane, a daremne usiłowania polskich wychodź- 
ców z Ameryki południowej, chcących przedostać 
się do Legionów. Poszczególne oddziały wracano 
aż z wysp Kanaryjskich, wysp św. Wincentego z 
powrotem do Brazylii, jeden zatrzymano dopiero 
w Paryżu. List kończy się słowami: Teraz jeszcze 
raz będę próbować. Muszę dostać się do kraju, 
zwłaszcza wobec tego, co teraz tam się dzieje... 
Serce krwią się oblewa na myśl, że tam już wal- 
czą, a tu człowiek bije głową 0 mur... 
_ Jednakże wytrwała wola czasem i mur przebi- 
je.. Dowiadujemy się, że rodak nasz, R., organi- 
zator strzelecki, który trzykrotnie ruszał z Brazy- 
lii do Legionów, raz wracany z Madery, drugi raz 
z wysp Złodziejskich, trzeci odrazu zatrzymany 
Rio de Janeiro — wreszcie w czwartej swej po- 


hl każe 2" x aA ACZ 
rok został wykonany w dniu 24 kwietnia o go- 
dzinie 10 z rana. Robotnik Piotr Plichta z Choji 
został skazany za przechowywanie broni przy przy- 
znaniu mu łagodzących okoliczności, na 10 lat do- 
mu karnego. 


Dookola wejzy. 


Miejscowość kąpielowa Neuhaus dla galicyjskich 
wychodźców wojennych. Styryjski wydział kra- 
jowy wydzierżawił rządowi na życzenie namie- 
stnictwa Bad Neuhaus na przeciąg tegorocznego se- 
zonu kąpielowego, a to w tym celu, by umieścić 
tam galicyjskich wychodźców wojennych należą- 
cych wyłącznie do zamożniejszych klas towarzy- 
skich. Wydział krajowy zastrzegł sobie jedynie 
prawo oddania jednego budynku w Neuhaus ofice- 
rom potrzebującym leczenia. 

Z niewcli rosyjskiej. Od p. Błażeja Groblickiego, 
komisarza skarbowego, zamieszkałego obecnie w 
Pradze na Winohradach otrzymujemy następują- 
ce informacye odnośnie do notatki z przed kilku 
dni, donoszącej o jego bracie Andrzeju, który do- 
stał się do niewoli rosyjskiej: Andrzej Groblicki, 
Krakowianin, porucznik rezerwowy 13 p. p., za- 
rządca agronomiczny ordynacyi ks. Lubomirskich 
w Przeworsku), jako ranny w lewą rękę i w le- 
wy bok, dostał się do niewoli dnia 12 września, 
a po podleczeniu naprzód w szpitalu w Orle, po- 
tem w Omsku, przetransportowano go następnie do 
Iszim. gdzie nareszcie ma być zdrów. Jest ich tam 
więcej oficerów  austryackich, szczególnie 
Lwowiaków, a Polacy stale tam zamieszkali do- 
starczają im ksiażek polskich. Jako jedyną przy- 
jemność mają wolność odwiedzania kina, oraz! 
pozostawania poza koszarami do 9 godz. wieczór. 

P. Michał Drohomirecki, sędzia, porucznik austr. 
armii, z Kołomyi, znajduje się w niewoli rosyjskiej 


wiw Czułym, gub. Tomsk i jest zdrów. 


Ucieczka jeńców rosyjskich. W okolicy Jabłon- 


tu przedarulańskiego są: Uula Widuchowa, 
Henryk Ogonowski, prof. gimn. z Sanoka i Wł. 
Traunfellner; zaproszono wreszcie do współu- 
działu w pracy p. Bohlową, Niemkę o złotem 
sercu, która swą wprost nieprawdopodobną o- 
fiarnością i szezerą życzliwością otacza ran- 
nych Polaków, goszcząc ich hojnie u siebie i 
dbając o ich wygody w szpitalach. Komitet ra- 
źno wziął się do pracy i ma nadzieję, że i jego 
praca, na tak skromną zakreślona miare, pod- 
trzyma ducha narodowego wśród Polonii, osia- 
dłej na zachodnich kresach monarchii. 
d M2 723 
Uśti nad Orlicą, 4 maja. 

Nad ujściem rzeczki Trzebówki do Orlicy, 
wznosi się amfitetralnie piękne, bogate w prze- 
mysł fabryczny miasteczko Usti nad Orlicą, li- 
czące wokoło 6000 mieszkańców, narodowości 
wylącznie czeskiej. Usti albo  Wiłdenschw art, 
położone jest na głównej linii kolejowej Wie- 
deń-Berno<Praga, Oraz pobocznej do Mittelwal- 
du, łączącej Usti ze Śląskiem pruskim. W tem 
to miasieczku, siedzibie urzędu podatkowego, 
sądu powiatowego i Rady powiatowej, przeby- 
wa od czasu drugiej inwazyi wojsk rosyjskich 
na środkową Galicyę, kilka rodzin uchodźców 
polskich z Liszek, Krakowa, Krzeszowic, Sta- 
rego Sącza, Rzeszowa, Leżajska, Bochni, Tar- 
nopola i Drohobycza, należących tylko do sfe- 
ry urzędniczej. Kolonia polska, przygnębiona 
nieszczęsnym losem ziemi ojczystej, troską o 
pozostałą blizką. rodzinę w kraju, jak również 
o pozostawione bez żadnej opieki ruchomości, 
stanowiące dla niejednej rodziny urzędniezej 
cały majątek, żyła w„cichej, bolesnej kontem- 
placyi najmniej dwa miesiące. To też pojawic- 
nie się na zaproszenie tutejszych pań ks. Ma- 
łysiaka w drugi dzień św. Bożego. Narodzenia, 
celem odprawienia mszy św. dla tutejszej Po- 
lonii, było niejako początkiem przebudzenia się 


dróży, omyliwszy czujność straży angielskich w, kowa ma Śląsku cieszyńskim jest zajęta większa |z letargu. Chodzono od domu do domu wołając, 
Gibraltarze, dotarł do Włoch; tam go aresztowano. 056 Jeńców rosyjskich, zwłaszcza przy pracach |żę przyjechał ks. polski i będzie msza polska. 
Lecz ostatecznie zdołał wydostać się na wolność |79lnych. Przed kilkoma dniami, jak donoszą ber-|Ty czasie nabożeństwa zebrana naprędce Polo- 


ł poprzez wszelkie trudności dotarł do brygady 
Pilsudzkiego, 


ze kwowa. 


Z »Dziennika Polskiego< z 
połowy marca wyjmujemy na- 
stępujące informacye: 

Do Lwowa nadeszła wiadomość, iż między wzię- 
tymi do niewoli znajdują się: Wiktor Janusz, słu- 
chacz medycyny, przebywa obecnie w szpitalu w 
Charkowie; Franciszek Ład, oficer sztabu gene- 
ralnego, znajduje się w miejscowości Czyta, okręg 
zabajkalski (Syberya); B. Kreczkowski, kapral, w 
Orenburgu i Alojzy Jarzyński, słuch. med., w Pa- 
włodarze. Frane. Nowotny z Sanoka, profesor pry- 
watnego gimnazyum, oficer rezerwowy, Wraz- z 
bratem swoim, Józefem, znajdują się w Tobolsku 
na Syberyi. 

EJ 

Skutkami wojny dotknięci zostali też ezłonko- 
wie orkiestry Teatru miejskiego. Po wyjeździe 
dyr. Hellera niemal wszyscy pozbawieni zostali za- 
jęcia — aż wreszcie przyszło im w pomoc pre- 
zydyum miasta. Jak wiadomo, członkowie orkie- 
stry są to prawie wszyscy ukończeni konserwa- 
torzyści, a pracę ich podnoszono niejednokrotnie 
z uznaniem. 

Zmienne: są losu koleje. N. p. znakomity skrzy- 
pek Pegaz grywa codziennie w czasie obiadów w 

awiarni Amerykańskiej, czemu oczywiście dziwić 
się nie można, bo tak on, jak i inni, posia- 
dają liczną rodzinę. 

* 

W końcu marca urządziła policya obławę, w któ- 
rej wzięło udział kilkunastu agentów i tylu stój- 
kówych, a która trwała od godz. 12 w nocy do 
6 rano. Przeszukano wszystkie zakątki na Le- 
wandówec i Sygniówce. Kiedy udano się w oko- 
lice lasu biłohorskiego, natrafiono na stojący na 
uboczu domek, z którego dolatywały odgłosy we- 
sołej zabawy. Wejście policyi do środka wszczęło 
między obecnymi zamieszanie, z którego skorzy- 
stało kilkunastu złodziei i wymknęło się oknem. 
Za uciekającymi udano się w pogoń i dano do nich 
10 strzalów bez skutku. Pościg okazał się jednak 
daremnym, bo uciekający znikli w gęstym lesie 
iłokorskim. 

Stwierdzono dalej, że w domu tym schodziły się 
w nocy rozmaite indywidua. znoszące tu skradzione 
w ciągu dnia przedmioty. Zakwestyonowano mnó- 
stwo rzeczy jak garderobę, dywany, biżuterye i t. 
d., pochodzące z kradzieży. A że wszystkich u- 
czestników „zastano w stanie opilstwa zupełnego, 
przeto sprowadzono ich na policyę. Między tymi 
rozpoznali agenci kilku poszukiwanych przez po- 
licyę złodziei. 

k 

+ Bronisława Miłkowska, siostra Zygmunta 
Miłkowskiego (T. T. Jeża) zmarła w Niemirowie 
na Podolu rosy jskiem. 

+ Henryka Haniszewsk,a, wdowa po asy- 
stencie niestaiych dochodów miejskich, zmarła we 
Lwowie w 78 roku. życia. 


Ło ZRAZI, 


(3 Maja. — Szkoly. — Tanie kuchnie. — Wy- 
roki sądów polowych.) 

— Uroczystość 3 maja obchodzono nabożeń- 
stwem w kościele św. Krzyża. Szkoły były poza- 
mykane. Dzienniki polskie wystąpiły z osobnemi 
artykułami. 

— Według zaciągniętych cyfr statystycznych w 
sekcyi szkolnej, pobiera w Łodzi naukę w miej- 
skich szkołach eleinentamych 20.000 dzieci. 3.000 
dzieci otrzymują bezpłatne obiady. 

— Przy głównym komitecie obywatelskim or- 
ganizuje się sekcya tanich i bezpłatnych kuchni. 
Nowa instytucya ma na eciu unormowanie i zje- 
dnoczenie działalności wszystkich istniejących w 
mieście tanich i bezpłatnych kuchni, zarówno ro- 
botniczych, jak i dobroczynnych, następnie podej- 
mie pieczę nad należytem zaprowiantowaniem 
tychże kuchni, oraz zajmie się sprawą podziału su- 
my 125.000 marek, ofiarowanych dla ludności Ło- 
dzi, dotkniętej klęską wojny przez komitety zorga- 
nizowane w Niemczech. Na prezydującego wyzna- 
czony został z ramienia komitetu obywatelskiego 
ks. prałat Przeździecki. 

Wyrokiem sądu polowego zostali skazani na 
śmierć przez rozstrzelanie za przechowywanie bro- 
ni i posiłkowanie się nią przy napadzie Józef 0- 
rendowicz, Józef Kowalewski i Stanisław Wesz- 
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neńskie „Lidowe Nowiny“, pięciu tym jeńcom u- 
dało się uciez*z Jabłonkowa. — Jednego z nich 
schwytano, co się dzieje z pozostałemi czterema — 
nie wiadomo. 


Odznaczenia w Czerwonym Krzyżu. Odznakę 
honorową II klasy Czerwonego Krzyża z dekora- 
cyą wojenną z uwolnienie od taksy otrzymała 
pani dr Albertyna hr. Marschall, przydzielona jako 
lekarz wojskowy do opatrunkowej stacyi na kra- 
kowskim dworcu towarowym. 


Zmarli, 

Jan Bal, dzierżawca dóbr, w 90 r. życia umarł 
w Leoben. Zmarły był ojcem p. Stan. Bala, dy- 
rektora Tow. wzaj. ubezp. urzędników prywatnych 
we Lwowie. A 


Z krakowskiego okserwatoryum. — Dnia 6 maja ter- 
mometr doszedł? od -4+ 08 do + 194 C.; barometr 
powoli opadał. 

Dnia 7 maja o godz. 7 rano stan barometru 7470 ter- 
mometru +- 94 C; wiatr: północno-wschodni, 


z naszej emioracyl. 
(Informacye »Nowej Reformy«.) 


Dornbirn (Przedarulania) w maju. 

'W smutku i przygnębieniu płynęły dni kilku- 
nastu rodzinom polskim, które w początkach 
października burzą wojenną zostały rzucone na 
bruk najliczniejszego miasta Przedarulanii, Dorn 
birn. Znaleźli się tu w przeważnej liczbie ewa- 
kuowani urzędnicy kolejowi z Ustrzyk Dolnych 
koło Chyrowa. Ciężkie prawo wojny, niszczące 
warunki, wśród których się dotychczas żyło, a 
rzucające w przyszłość niepewną i nieznaną, 
odbierało wszelką ochotę do pracy na dalszą 
metę, budziło ogólnie ton rezygnacyi.. Ludność 
miejscowa nieufnie spogłądała na przybyszów, 
którzy dla nieznających naszych stosunków 
Niemców, przywozili przypomnienie tu i ow- 
dzie przez prasę niemiecką kolportowanych 
plotek o zdradach »Galicyan«. Dłuższego czasu 
trzeba było, nim nasi gohpodarze, patrząc na 
nasze życie i badając nasze myśli, poznali, że 
żadnemu narodowi nie damy się prześcignąć w 
lojalności dla państwa, któremu mamy wiele 
do zawdzięczenia i od którego spodziewamy się 
pomocy w speinieniu naszych narodowych ce- 
lów. Pierwotna apatya wychodźców zwolna u- 
stępowała w miarę nieprzewidzianego przewie- 
kania się operacyj wojennych, hantował się 
dneh, rosła cierpliwość; przestaliśmy pragnąć 
rychłego końca: dobry koniec stał się celem 
pragnień, Do pracy w. samem Dornbirn nie- 
wiele było sposobności: znikająco mała liczba 
młodzieży uczącej się nie domagała się szer- 
szej akeyi wychowawczej; nie było również po- 
trzeby rozwijać pracy w kierunku wsparć i za- 
pomóg dla uboższych, gdyż wszyscy wychodz- 
cy są wrzędnikami państwowymi. O żołnierzach 
Polakach rannych nie zapominano, a Szczerym 
ich opiekunem był ks. Hartmann, katecheta z 
Sokala. Nawiązano stosunki z liczną kolonią 
polską w sąsiedniej Bregencyj, gdzie dla wiel- 
kiej rzeszy dzieci stworzono szkołę zajęć prak- 
tycznych i kursa przygotowawcze dla uczniów 
gimnazyalnych. Począwszy od lutego jeździ 
sześć osób naszej kolonii kilka razy tygodnio- 
wo do Bregencyi, aby pomódz w pracy kiero- 
wniczee kursów, nieznmordowanej p. M. Piecho- 
gkiej, nauczycielce licealnej z Krakowa. 

W ostatnich czasach postanowiono w myśl 
uchwał wychodźczego zjazdu w Saleburgu uza- 
pełnić prace wychodźczego komitetu w Bregen- 
cyi i zorganizować akcyę na całą Przedarula- 
nię w tych kierunkach, w jakich ona dotąd od- 
bywała się spontanicznie. Zawiązano więc ko- 
mitet, który postawił sobie dwa zadania: zor- 
ganizowanie opieki nad rannymi żolnierzami- 
Polakami i legionistami, przebywającymi w 
szpitalach: Przedarulanii i dostarczanie im pol- 
skich gazet i księżek i — powitóre — zcentra- 
lizowanie akcyi na rzecz Polskiego Archiwum 
wojennego. Nadto wziął komitet na siebie obo- 
wiązek przysporzania funduszów Samarytani- 
nowi Polskiemu i Naczełnemu Komitetowi Na- 
rodowemu przez rozsprzedaż odznak, szpilek, 
przycisków, widokówek it. p. W skład komi- 
tetu wchodzą: Tomasz Łobaziewiez, radca sąd. 
z Sambora, jako prezes, ks. Stanisław Hart- 
manr, jako zastępca, Stanisław W iduch, urzęd- 


EE o Z R M 


e >| || |>| || y 


czak, wszyscy z Łodzi. Wyrok ten został wyko-|nik kolej. z Ustrzyk Dolnych, jako skarbnik, 


nany w dniu 29 kwietnia o godz. 8 rano. 


Za , Władysław Traunfellner, profesor gimnazyalny | 


przechowywanie broni, bez używania jej, skazani |z Sambora, jako sekretarz; nadto Eugenia Lo- 


zostali Józef Figlus z Moszków i Szymon Olejni- | baziewiczowa 


i Józef Boreyko, prof. gimn. 


nia śpiewała pod przodownietwem p. Drozdow- 
skiego, dyr. szkoły wydziałowej z Krakowa, 
pieśni okolicznościowe. 

Z biegiem czasu bawiące tu nauezycielstwo 
molskie zabrało się do pracy. Dzięki inicyaty- 
wie i zabiegom p. Olgi Szułcówny, nauczyciel- 
ki z Cyganowie, udało się uzyskać od nadzwy- 
czaj wprzejmego i usłużnego dyrektora tutej- 
szej szkoły wydziałowej, p. Knustownego oraz 
burmistrza dra Viceny, jako przewodniczącego 
miejscowej rady szkolnej, jednę salę, w której 
od trzech miesięcy udzielają dziatwie naszej 
naukę pp. K. Kobakówna, Rasińska, Waselau- 
ka i Szulcówrma. Szkoła zbliżyła ido siebie dzieci, 
rodziców, a wreszcie i resztę uchodźców. 

Polonia tutejsza niema żadnego ogniska, ani 
czytelni i aby wynagrodzić sobie brak odpo- 
wiedniego lokalu, skupia się niemal w każdą 
niedzielę po sumie na rynku, chodząc po linii 
A—B i omawia przeżyty tydzień, swoje troski, 
bieżące wypadki, pokrzepiająe i dodając sobie 
nawzajem otuchy. Łącznikiem >Polonii« oraz 
organizatorką pieszych wycieczek w urocze 
okolice, w jakie obfituje Usti, jest p. Gerzabck. 

Drożyzna jest iu znaczna. Miło jest zazna- 
czyć, że Czesi odnoszą się do Polaków z calą 
życzliwością, uprzejmością i usłużnością i gdy- 
by nie myśl, że jesteśmy gośćmi w tak ważnych 
wypadkach dziejowych, nie czułaby się »>Polo- 
nia« zupełnia wśród: niej obcą. Zal 


OSL gi 
Prasa szwajcarsza 


przesiw Rosyi. 


(B. P.N. K. N.) W prasie szwajcarskiej coraz 
częściej pojawiać się poczynają artykuły o Pol- 
sce, świadczące o życzliwości, głębokiem zro- 
zumieniu i odczuciu sprawy naszej. — Mamy 
właśnie przed sobą dziennik „Journal d'Esta- 
vayer“, który zamieszcza następujący artykuł 
p.t. „Rosyanie w Galicyi“. — Czytamy 
w nim: 

„W swej proklamacyi grodzicńskiej do Pola- 
ków, W. Ks. Mikołaj oświadczył, że granice, 
które dzielą poszczególne ziemie polskie, zatrą 
się, że Polska połączy się pod berłem cesarza 
Rosyi. Pod tym berłem Polska odrodzi się, wol- 
ma w swej wierze, języku i. autonomii. Wspa- 
niały program. Najlepsi przyjaciele Rosyi odda- 
wna życzyli jej, by na ten krok się zdecydowa- 
ła. — Systematyczne prześladowanie Polaków 
przez biurokracyę wypaczało całą wewnętrzną 
i zewnętrzną politykę rosyjską. — Czy wybiła 
wreszcie godzina naprawy błędów? 

Chciano uwierzyć zapewnieniom, chciano wi- 
dzieć, jak to Rosya, zająwszy znaczą część Ga- 
licyi, przyniesie Polakom światło wolności 1 to- 
lerancyi. Niestety! Daleko do tego, by nowa 


| administracya rosyjska w Galicyi była wolno- 


ściową i tolerancyjną. Pod wpływem nacyonali- 
stów i popów, nowy rząd w Polsce austryackiej 
począł stosować politykę gwałtów i rusyfika- 
cyi. 

Galicya wschodnia — pisze do „Journal de 
Genóve* pewien uczony i wiarygodny Polak — 
jest obecnie pod władzą knuta i prawosławia. 
Pod pretekstem, że Rusini a Rosyanie to jedno 
(jeżeli jedno, po co ich rusyfikować?) i że przed 
300 laty byli oni prawosławnymi, zorganizo- 
wano energiczną propagandę pod bagnetami, 
„nawracania na prawosławie. Zorganizowane, 
zawsze pod czujnym wzrokiem kozaków, ple- 
biscyt, każąc wybierać chłopom, galicyjskim 
między prawosławiem, a ich religią dotychcza- 
SOWĄ. "em 

Dnia 14 września 1914 r. Związek religijno- 
nacyonalistyczny „rosyjsko-galicy ski D k eT 
tersburgu zastanawiał się nad a PA t0- 
rych należałoby użyć, by „naąawrocic p: 
Postanowiono usunąć metropolitę Szepty ckiego, 
wypędzić mnichów Bazvlianów; skonfiskować 
ich dobra i zastąpić tych opornych księży popa- 
mi rosyjskimi. Arcybiskup GA W TOZMO 
wie z korespondentem dziennika „zień”, wy- 
powiedział się za potrzebą „nawracania na- 
tychmiastowego Rusinów, zapewniając kore- 
spondenta gazety „Kiew“, że błędem byłoby 
stosować środki gwałtowne wobec Rusinów, ką- 
zał równocześnie wywieść ze Lwowa do Char- 
kowa przeszło 300 dzieci, aby ich wychować 
w prawosławnej religii. Dziennik kijowski z 2% 
grudnia z. r. ogłasza, że przez Kijów przeje- 
chało 70 małych chłopców i 34 dziewczątek, 
których z rozkazu arcvbiskupa wywieziono w 
głąb Rosyi. ` 

Wiemy — powiada ów Polak — że metro- 


czak z Moszków na śmierć przez rozstrzelanie. Wy- |z Sambora. Delegatami do centralnego gomite-' polita Szeptycki został aresztowany i wywie- 


Z Drukarni Literackiej w Krakowie, uL Ja giekłońska 10. 
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ziony w głąb Rosyi (najpierw do Niżniego Nowo- 
grodu, a potem do Kurska) za to, że ośmielił 
się protestować. Metr. hr. Szeptycki był głową 
kościoła grecko-unickiewo, który liczy 2825 
księży i 8,540.000 wiernych w samej Galicyi, 
nie licząc Bukowiny i Ameryki, gdzie żyje pra- 
wie milion Rusinów. A 20.000 urzędników po- 
cztowych, kolejowych i t. p, którzw pozostali 
w zabranej części Galicv  żvie obecnie w 
skrajnej nędzy. — Na ich miejsce sprowadzo- 
no z głębokiej Rosyi urzędników, którzy nie 
rozumieją nawet krajowego iezyka. — Poseł 
nacyonalista Czichaczew żąda, aby Galicyę ko- 
lonizowano chłopami rosviskimi i oełasza, że 
sam posłał już 300.000 kolonistów. 

Te wiadomości zgadzają się z tem, eo ogła- 
szają nietylko dzienniki austryackie i niemie- 
ckie, ale i rosyjskie liberalne, jak  „Riecz*, 
„Russkija Wiedomosti* i konserwatywne, 
jak „Golos Moskwy“ i „Kołokoł'*. 

Oby pokój przyniósł katolickiej Polsce — tak 
godnej szczęścia i wolności — szczeście i wol- 
ność“, 


Awzns majowy. 


Y wykazie mianowań, zamieszczonych w „Ve- 
rordnungsblatt* Nr 68 dla armii, znajdują się nastę- 
pujące polskie nazwiska: 

Pułkownikami w piechocie w pułkach 
strzelców i oddziałach technicznych mianowani z0- 
stali podpułkownicy: Antoni Mikula z 48 puł- 
ku, Marcin Wysocki z 15 pulku; w kawaleryi: 
Zygmunt Strzelecki z 4 pulku ułanów, hr Jan 
Bolesta Koziebrodzki z 2 pułku dragonów, 
Franciszek Urbański z grupy aktywowanych. 
Podpułkownikami mianowani zostali 
majorowie: w sztabie generalnym: Rudolf Pa- 
włowski, Tomasz Buztk, w piechocie Stani- 
sław Sławikowski z 29 pulku, Jan Bilina 
z 3 pułku; w kawaleryi: hr. Włodzimierz Le d5- 
chowski z 3 pułku ułanów, Michał Krasicki 
z 13 pułku ułanów; w stanie armii w 1 grupie: 
Erazm Grotowski, Robert Obertyński, 
Stefan Grocholski, Karol Stankiewicz, 
Medard Obertyński, Konstanty Ślubeza- 
kowski, komendant 27 batalionu zapasowego, 
Jan Teodorowicz, komendant 30 oddziału 
sanitarnego, Stefan Witkowski w 20 p. pọ Ka- 
rol Kępski w komendzie wojskowej w Gracu. 
Majorem gwardyi mianowany Karol H o m o- 
lacs. Dalej majorami zostali mianowani 
kapitanowie Witold Niesiołowski z 17 
pułku piechoty, Paweł Pelikan z 78 pulku pie- 
choty, Karol Królikiewcez,z 73 pułku piecho- 
ty, Zdzisław Junosza Załuski z 58 pułku pie- 
choty, Karol Królikiewiez z 78 pułku piecho- 
Konstanty Ślusarczyk z 15 pułku piechoty; 
w grupie aktywowanych oficerów: Benedykl N o- 
w ak, komendant szpitala Nr 3, Stefan Czyla- 
wiecki z 26 pułku piechoty, Franciszek K o- 
czyński, komendant 17 batalionu. 

Kapitanami w pułkach piechoty i oddzia- 
łach technicznych mianowani zostali nadporuczni- 
cy: Bolesław Zubrzycki z 4 pułku piec' oty, 
Bronisław Gogojewicz z 56 pulku piechoty, 
Fryderyk Krzepiński z 36 pułku piernoty, 
Zygmunt Radwański z 100 p. piechoty, Fran- 
ciszek Goliński z 30 p. piechoty, Stefan O vr- 
łowski z 82 p. piechoty, Karol Marszowski 
z 13 batalionu strzelców. 

Kapitanami rezerwy e mianowani zostali 
nadporucznicy Władysław Jackowski Fedo- 
rowicz z 2 batalionu strzelców, Wojciech A m- 
broży z 25 p. piechoty. 

W obronie krajowej podpułkownikiem 
zamianowany został major w sztabic generalnym 
Rudolf Pawłowski, pułkownikiem Zy- 
gmunt Dobiecki w grupie oficerów, aktywcwa- 
nych na czas wojny. 

Starszym lekarzem sztabowym H. klasy przy 
marynarce został mianowany dr Marceli Rożan- 
kowski 

W sztabie inżynieryi kapitanem mianowany zo- 
stał Tadeusz Kutrzeba, w dyrekcyi jnżynieryi w 
Sarajewie. 

Nadporucznikami mianowani zostali: 
Jarosław Kalus w 100 pułku piechoty; Mieczysław 
Skulski w 73 pułku piechoty; Tomasz Kotyk w 56 
pułku piechoty; Feliks Orzechowski w 33 pułku 
piechoty: Tadeusz Wierzejski w 29 pułku piecho- 
ty; Józef Ziętkiewicz w 10 batalionie pionierów. 

Nadporucznikami w rezerwie ma- 
uowani zostali: Józef Szal w 28 pułku piechoty; 
Józeť Nowak w 75 pułku piechoty; Mieczysław Ga- 
wlikowski w 84 pułku piechoty; Jan Gadomski w 
13 pulku piechoty; Jan Zakrzewski w 95 pułku pie- 
choty; Kazimierz Karpiński w 10 pułku piechoty; 
Władysław Szybowski w 13 pułku piechoty; Ka- 
rol Jaroszewski w 9 pulku piechoty; St. Langner 
w 88 pulku piechoty; Filip Brzezicki w 30 pułku 
piechoty; Mikolaj Kaszyczko w 20 pułkn piechoty; 
Gustaw Makomaski w 2 pułku piechoty; Jan Pyrek 
w 90 pułku piechoty; Teodor Szczeklik w 57 pułku 
piechoty; St. Gnat w 13 pułku piechoty; Jan Du- 
bicki w 95 pułku piechoty; Michał Mazurkiewicz 
w 30 pułku piechoty; St. Rybicki w 90 puiku pic- 
choty; dr Edward Dubanowicz w 57 pułku piecho- 
ty; Władysław Grotowski w 13 pulku piechoty; 
Jan Komarek w 57 pulku piechoty; Józef Gniewak 
w 40 pilku piechoty; Adolf Twardowski w 39 pul- 
ku piechoty; Kazimierz Poznański w 57 pułku pie- 
choty; St. Pawełek w 10 batalionie saperów; W. 
Jaworowski w 80 pułku piechoty; Henryk Kugler 
w 57 pułku piechoty; Jan Oszelda w 57 pulku pic- 
choty; dr Mieczysław Małek w 77 pułku piechoty. 
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Służba pocztowa i telegraficzna 


w Polsee. 
(Telegr. e. k. Biura koresp.) 
Wiedsń, © maja. 

Z wojennej kwatery” prasowej donoszą: 

Celem dania ludności w terytoryum Polski, 
obsadzonem przez c. i k. wojska, możności ru- 
chu pocztowego i telegraticznego, utworzono 
naprzód w sześciu głównych miastach okręgo- 
wych: w Dąbrowej, Jędrzejowie, Miechowie, 
N. Radomsku, Olkuszu i Piotrkowie etapowe 
urzędy pocztowe i telegraficzne i otwarto je 
dla ruchu prywatnego. Na razie załatawiają 
te poczty tylko służbę listową i wysytkę listów 
wartościowych; potem nastąpi podjęcie służby 
przekazami i pocztowej kasy oszczędności, da- 
lej ruch pakietów pocztowych i służba telegra- 
ficzna. Taryfa pocztowa i telegraficzna jest w 
ruchu ze wszystkimi trzema okręgami poczt- 
wymi monarchii: Austryą, Węgrami i Bośnią i 
Hercegowiną ta sama. Dla posyłek listowych i 
telegramów obowiązuje taksa wewnętrzna. 
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Przez te niskie należytości zostało w sto? 
sunku do poprzednich stosunków osiągnięte 
niezwykłe potanienie ruchu pocztowego i tele” 
graficznego, co bardzo ułatwia ożywienie i 
wzmocnienie ekonomicznych stosunków mię- 
dzy monarchią a obsadzonem terytoryum. Od- 
powiednio do wzrostu ruchu nastąpi sukcesy- 
wnie urządzenie dalszych urzędów pocztowych, 
w którym to kierunku już poczyniono potrze- 
bne przygotowania. Wreszcie należy wspo” 
mnieć, że dla ofrankowania posyłek pocztowych 
w okupowanem terytoryum na razie zaprowa 
zono obowiązujące w Bośni i Hercegowinie 
wojskowe marki z napisem »K. u. k. Feldpost«, 


Brechomienie Kopzlń w Bqkrowie, 
(Tel. e. k. Biura korenr.) 


Wiedeń, 7 maja. 

„Polnische Centraleorespondenz* donosi z 
Dąbrowy: 

Zarząd wojskowy, stojący pod wybornem 
kierownictwem komendanta okręgowego puł- 
kownika Balzara, stara się goriwie znowu u- 
ruchomić kopalnie węgla, które z powodu woj- 
ny ruch swój wstrzymały. W tym celu odno- 
wiono wiele zniszczonych maszyn i wypompo: 
wano wodę z kopalni, zalanych przez Rosyan. 

W obrębie miasta Dąbrowy znajduje się ogó: 
łem 5 wielkich kopalni węgla, z których dwie 
są już w pełnym ruchu. Należy się spodziewać, 
że roboty restauracyjne'w trzech dalszych ko: 
palniach, gdzie zresztą już także ruch częścio 
wo się odbywa, wkrótce będą ukończone tak, 
że wszystkie będą funkcyonowały. Mimo zre- 
dukowancj czynności wydobywa się dziennie 
okolo 600 wagonów węgla, która to ilośc po 
wprowadzeniu pełnego ruchu wzrośnie przynaj- 
mniej na 1200 wagonów dziennie. Kopalnie wę: 
gla, które przed rozpoczęciem wojny zawiady- 
wane były przez towarzystwa francuskie, wy: 
posażone są wszelkimi środkami nowoczesnej 
techniki, Węgiel tam wydobywany nie ustępu- 


je w niczem węglowi górnośląskiemu. Jego 
wartość cieplna wynosi 4600 kaloryj. Nadto, 


węgiel ten jest zupełnie wolny od kamienia. 
Część teraźniejszej produkcyi używana jest na 
cele wojskowe, część dla austryackiego zarzą- 
du kolei państwowych, resztę odsprzedaje się 
osobom prywatnym. Przez ponowne podjęcie 
ruchu w kopalniach także wielu robotników. 
znalazło znowu pracę i zarobek. 


Niektóre daty statystyczne 


z ruchu poczty polowej. 
(Tel. o. k. Biura koresp.) 
Wiedeń, 7 maja. 

Z kwatery prasowej wojennej donoszą: 
Celem uzyskania dokładnego cyfrowego prze- 
glądu o ruchu pocztowym polowym, zarządzo- 
no w jednym dniu przeliczenie wszystkich prz” 
syłek listowych. Rezultat był taki, że w tyi 
dniu ogólem  1,853.820 listów wszelkiego r: 
dzaju nadpłynęło do doręczenia. Posyłki t 
rozdzielają się na poszezególne gatunki jak na- 
stępuje: 1,044.549 sztuk, czyli przeszło połowa 
(56.5%) przypadło na kartki korespondencyjne. 
Na drugiem miejscu były listy 396.945 sztuk 
(214%), dalej między innemi: gazet 60.972 
egzemplarzy. Listów pieniężnych, przeważnie na 
zupełnie niskie kwoty do żołnierzy, było 8.617 
sztuk czyli 44%. Przychodzą jeszcze przekazy: 
pocztowe, wysłane z armii, która to służba nie 
została równocześnie we wszystkich urzędach 
polowych podjętą. Dlatego cyfry z grudnia 
(19.658 sztuk) na ogólną kwotę 2,742.611 kor. 
nie dają właściwego obrazu. Przeciętna kwotą 
na przekaz wynosi 139 kor. , 

- Dopiero styczeń daje normalny obraz. Liczba 
kawałków wynosi 82.469 na 10,722.256 kor. 
przeciętna kwota 130 kor, w marcu doszła, 
liczba do 185.917 sztuk na kwotę 13,640.982' 
kor. (przeciętnie 111 kor., a potem 101 kor.) — 
Służba pakietowa nie jest urządzona na nor- 
malne funkcyonowanie i dlatego funkcyonuje 
tylko od wypadku do wypadku. W październi 
ku doręczono żołnierzom około 700.000 pakis- 
tów. Poklczas świąt Bożego Narodzenia w gru- 


dniu było pakietów okrągło 2%2 milionów, 


tj p o” 
wizgowiedź chińska. 

Wobec  tdlegramu, „podanego we wczoraj: 
szym popoludniowym numerze, «lonoszącego o 
wręczeniu przez Japonię Chinom ultimatum, 
zasjuguje na uwagę przytoczona przez »Frem- 
denblatt« infosmacya >Daily Telegraphue z Pe- 
kinu pod datą 2 maja. Wedle informacyi tej od- 
powiedź chińska na żądania japońskie zawiera 
następujące punkty 

1. Szantung. Załatwione. 

2. Mandżurya. Ohiny przyznają konsulom ja- 
pońskim prawo obecności w sądach chińskich 
podczas rozpraw, mających za przedmiet wszel- 
kiego rodzaju spory pomiędzy Chińczykami a 
Japończykami. ! 

5. Ifanychping. Chiny zgadzają się nie konfi- 
skować towarzystw na rzecz państwa, lecz po- 
zostawiają je przedsiębiorstwu chińsko-japoń- 
skiemu. Chiny przyrzekają też, że nie przyjmą 
obcego kapitału dla spłacenia długów Japon- 
czykom. A 

4. Nie będzie ustępstw terytoryalnych, jak 
juź postanowiono. 

5. Chiny nie ustępują w kwestyach, dotyczą- 
cych broni, amunicyi oraz doradców kolei Jang- 
tse, jednaże kwestyi szkół, świątyń 1 szpitali 
ustąpi i przyznaje Japonii także prawa wyjĄt- 
kowe w Fukii. i 

6. Mongolia wschodnia. Chiny ustępują W 
kwestyi kolei, praw handlowych oraz pożyczek 
lokalnych. f 

Można powiedzieć, że Chiny wydają na pa- 
stwę Fukię oraz Mongolią wschodnią, byleby, 
tylko wszelkiemi środkami uniknąć otwartego 
konfliktu z Japonia. 

Najbliższy tydzień pokaże, czy u 
knąć załatwienia sprawy zbrojnego. 
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